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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, II wojna światowa, PRL

Słowa kluczowe projekt Lublin. W kręgu żywiołów, ulica Leszczyńskiego,
dom rodzinny, Czechówka (rzeka), ulica Ogródkowa, Żydzi,
ulica Snopkowska, życie w czasie okupacji, stadion, targ,
eksmisja z mieszkania, ulica Kawia, Krakowskie
Przedmieście, Kalinowszczyzna

 
Jak zaczęła się wojna, to mieszkałam na Wieniawie, później się
przeprowadziliśmy
Jak się wojna zaczęła w 1939 roku, miałam lat czternaście, mieszkałam na Wieniawie
przy  ulicy  Króla  Leszczyńskiego 78.  Był  to  taki  domek drewniany,  malutki,  nad
młynem  i  nad  rzeką  Czechówką.  Później  żeśmy  się  przeprowadzili  na  ulicę
Ogródkową, też na Wieniawie, ponieważ ten dom, to mieszkanie, w którym żeśmy
mieszkali, było bardzo zimne, słabe. Było klepisko, drzwi wychodziły na podwórze, od
rzeki było bardzo zimno. W ogóle bardzo słabe było to mieszkanie. Poza tym drzwi
były nieszczelne, nie można było po prostu wziąć za klamkę, bo ręka przymarzała. To
były  takie  właśnie  warunki.  Więc  Króla  Leszczyńskiego,  potem Ogródkowa,  i  z
Ogródkowej  przeprowadziliśmy  się  z  powrotem na  Króla  Leszczyńskiego.  No  i
stamtąd nas Niemcy wyrzucili  tak  samo,  jak  na początku Żydów.  W identyczny
sposób Żydów wyrzucali  jakieś parę miesięcy wcześniej.  Myśmy się w ogóle nie
spodziewali tego, że nas wyrzucą. I oni wyrzucali nas tak samo. Miałam jeszcze małą
siostrę, która miała trzy latka, więc tatę z tą moją siostrą wyrzucili na Snopkowską.
Tam wszyscy stali na takim dużym placu, natomiast ja byłam w grupie dziewcząt,
takich  młodych  kobiet.  I  tak  samo  mój  brat  też  został  wyrzucony,  właściwie
przeznaczony przez Niemców do takich młodych mężczyzn.  I  staliśmy na placu
targowym. Ten plac targowy znajdował się tak jak teraz jest stadion, tam gdzie jest
płasko.  Samo serce stadionu,  to  właśnie  był  targ.  Przyjeżdżali  ze Snopkowa,  z
Jastkowa gospodarze z płodami i tam sprzedawali. Brata zabrali na Majdanek z tej
grupy. Stacha zabrali na Majdanek, a ja uciekłam z tej grupy.
[Był]  1942 rok. Z uwagi na to, że ojciec pracował w Fabryce Maszyn Rolniczych
Moritza - to był Niemiec, więc dali nam mieszkanie na Kawiej. Mieszkanie też było
niewiele  lepsze,  było  bardzo  malutkie,  ciasne.  Nas  było  dużo,  pięcioro,  i  tam
mieszkaliśmy. Tam mieszkała moja mama bardzo długo. Ja wyszłam stamtąd za



mąż,  oni  jeszcze  mieszkali.  Dziadek  też  zmarł  tam.  [Mieszkali  tam]  nawet  do
pięćdziesiątych którychś lat. Ja wyszłam w 1946 roku za mąż, i do 1946 roku tam
mieszkałam. Potem zmieniłam miejsce zamieszkania na Krakowskie Przedmieście
19. Tam mieszkał mój mąż, za którego wyszłam i tam się przeniosłam do niego. Tam
mieszkała  jego  mama –  on  mieszkał  z  mamą –  i  ja  tam się  przeniosłam.  Tam
mieszkaliśmy dwadzieścia parę lat. I po tym Krakowskim Przedmieściu, myśmy byli
zapisani do spółdzielni mieszkaniowej i żeśmy wpłacili jakąś sumę pieniędzy, i za
pięć czy sześć lat nam dali to mieszkanie na Kalinowszczyźnie.
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